
Ka IOLIK.

Zdanie angielskiego 
filozofa o Angli­

kach.

H erbert Spencer obchodził 
w tjTch dniach 80-tą rocznicę 
swoich urodzin. Mało kto 
wiedział o tem, że sędziwy 
tdozof aż ła t tyle dźwiga na 
swych barkach, zwłaszcza, źe 
nie przestaje z werwą m ło­
dzieńczą bronić swej teoryi 
rozwoju. Z tych osiemdzie­
sięciu lat, trzydzieści sześd 
zajęło mu pisanie głównego 
dzieła o filozofii rozwoju.

“ Wszystko, co ludzkie, zaj 
mowad mnie powinno”, ma 
wiał zawsze Spencer i w myśl 
tej zasady zajmował s'ę od 
czasu do czasu polityką, k re ­
śląc cięte potrety mężów stanu 
i sylwetki stronnictw, lub na- 
W'et ludów, mających w danej 
chwili wpływ przeważny na 
chwilę bieżącą. Kiedyś zajął 
się analizą charakteru angiel­
skiego. K artki, zapisane wów­
czas przez tego, którego 
Anglosaksowie współcześni 
nazywają największym filozo­
fem naszej epoki, są dziś 
wkcej niż kiedykolwiek na 
dobie z powodu głodu w In- 
dyach i wydarzeń wojennych 
w Transvaalu. Oto, co pisał 
H erbert Spencer o swych ro 
dakach względnie niedawno, 
bo w roku 1896.

“ Nigdy więcej Anglicy nie 
zasłużyli na miano ptaków 
drapieżnych, którem ochrzcił 
ich Burkę, jak  wtedy, gdy 
dokonywali okrucieństw wi o -  
dyach. Na kształt ptaków 
drapieżnych wyrabiamy w so 
bie coraz więcej cech, sprzy­
jających zaborczości i łupie- 
stwu. Wszędzie zresztą, w ca- 
fyna świecie, stosujemy jedne 
1 te same środki w polityce 
kolonialnej. Przedewszystkiem 
W y s y ł a m y  m is y o t i t K - z y ,  n a e t ę  

pnie delegatów, którzy zape­
wniają naczelników plemion, 
jeżeli Mzie o ludy dzikie, lub 
też rządy, jeżeli mamy do 
czynienia z ludam i cywilizo­
wani; mi, że staramy się w praw ­
dzie o pewne praw a i przy- 
wileje, pragniemy jednak, 
aby korzyści były obustronne. 
Gdyśmy już przygotowali 
g run t odpowiednio i zyskali­
śmy sobie jakie takie pozory 
prawa, na pozór dążąc tylko 

o celów cywilizacyjnych i 
humanitarnych, zaczynamy 
szu a pretekstu do zjadliwej 
jakiejś waśni, która vv osta 
ecznym wyniku prowadzi nas 

do zdobycia jednego tery to- 
ryum więcej

“ Pierwszą więc naszą misyą 
jest posłannictwo sług Bożych, 
którzy niosą światło wiary 
chrześciańskiej pomiędzy ludy 
dzikie; misyą drugą z kolei 
jest posłannictwo żołnierzy 
chrześciańskich, starających 
się o podbój tych ludów dzi­
kich przy pomocy, wysti załów 
armatnich. Angielska więc 
polityka kolonialna jest b a r ­
dzo jasna: najprzód biblia,
potem bomby i szrapnele. 
Jakież są zapatrywania me­
tropolii wobec tego systemu, 
postępowania agentów angiel­
skich za granicą? Z ap a try ­
wania te ‘znajdują wyraz w de 
szczu odznaczeń i tytułów, 
spadających obficie na tych, 
którzy w takiej właśnie po li­
tyce rej wodzą. Człowiek, 
który lekceważy sobie tysiące 
istnień ludzkich w Afryce lub 
Azyi, tu w Londynie uważa­
ny jest za bohatera: arysto- 
kracya przyjm uje go bank ie­
tami, lub  wznosi na cześć jego 
okrzyki: Potęga brytańska!
Energia brytańska! Interesy 
brytańskie! Oto hasła, które 
kursują z ust do ust. A le o 
ludzkości, sprawiedliwości i 
miłosierdziu nie było nigdy 

nie ma u nas mowy” .
T aki jest portret Anglików, 

malowany przez Spencera. Nie 
pochlebny, ale prawdziwy.

POMNIK DLA BISM A R K A  W POZNA  
N IU .

W chwili, gdy wielbiciele 
Bismarka zamierzają w Pozna 
niu wystawić mu pomnik, 
warto przypomnieć bardzo 
charakterystyczny, a mało zna 
ny szczegół z niedalekiej prze­
szłości. Sp. K ajetan M oraw­
ski z Jurkow a, wszedł jako 
poseł na sejm berliński, w bliż­
sze stosunki z Bismarkiem, 
wówczas jeszcze posłem par 
tyj 3tarokonserwatywnej. Ze 
stosunków tycn korzystał nie­
raz, aby się przysłużyć n aro ­
dowi. Kiedy w r. 1865 na 
Sejmie prowincyonalnym wnie 
siono projekt, aby w Pozna­
niu postawić pomnik królów ' 
pruskiemu, za czasów którego 
zaboru ziem polskich dokona­
no, udał się śp. M orawski l i ­
stownie do Bismarka, przed­
stawiając mu rozdrażnienie, 
jakie z tego powodu powstać- 
by mogło wśiód społeczeństwa 
polskiego. W skutek tego przy­
szedł z Berlina rozkaz zanie 
chania projektu  tego, a Bi- 
smark podziękował ś.p. Ka 
jetanowi, że w tak  delikatnej 
spraw i3 udał się wprost do 
niego.

BŁONKA Z J A J A  

o b sto i za lu d zk ą  sk ó rę  przy operncyi
Mli.

W Minneapolis, M inn. u- 
skuteczniono w najbliższym 
czasie doświadczenie w użyciu 
błonki z ja ja  w miejsce ludz­
kiej skory z nadspodziewa­
nym skutkiem . Robotnikowi 
w tamtejszym młynie parowym 
imieniem Milchisidech pochwy 
ciła maszyna rękę, którą ca ł­
kowicie ze skory obdarła. Po 
zaopatrzeniu do tyle, aby za­
tamować upływ krwi, p róbo ­
wał lekarz, zaopatrujący ranę, 
użyć do pokrycia bezskórnych 
na niej części błonki z jaj, 
wydmuchując żółtka i białka 
z ja j i odrywając następnie od 
skorupy wewnętrzną błonkę 
za pomocą delikatnych obcąż- 
ków w kaw ałkach na trzecią 
część cala szerokich, a cal i ^ 
długich i układając je na bez- 
skórnej ranie. Przebieg ku- 
racyi wykazał, że odtąd nie 
będzie potrzeba wycinać skory 
z ciała zdrowych ludzi dla 
powleczenia nią bezskórnych 
części przy operacyach tego 
rtfdzaja.

MALARZ “1*0LSKO-WĘPIERSKI.”

Berliner Tageblat pisząc o 
przyjeździe cesarza F ran c i­
szka Józefa do Berlina, wspo­
mina, że na czele deputacyi 
stowarzyszenia oficerów rezer­
wowych austryackich stał 
“ znakomity malarz węgiersko- 
polski, Wojciech von Kossak.” 
W ten sposób Kossak został 
za jednym zamachem pół- 
Węgrem i szlachcicem austry- 
ackim. Berliner Tageblatt 
niedaleko odbiegł od prawdy. 
P. Kossak z takim zapałem 
maluje manewry, polowania 
i portrety  dworskie, że trudno 
się w nim doszukać polsko­
ści. Przytem artysta, stojący 
na czele stowarzyszenia ofice­
rów rezerwowych — czy to 
nie jest curiosum?

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla P o l­
skich i Litewskich wychodź­
ców przyjm uje emigrantów, 
przybywających do Am eryki, 
lub odjeżdżających do starego 
kraju, pośredniczy przy za- 
kupnie k a rt okrętowych i b i­
letów kolejowych, udziela bez­
płatnie wskazówek co do po­
dróży, odprowadza na paro ­
statki i dworce, słowem u ła­
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem Czcig. Sióstr Feli- 
cyanek, które z wielką pie­
czołowitością zajmują się przy­
byszami. Do nich udać się 
można po informacye, doty- 
tyczące tak Domu św. Józefa 
jak  podróży. Adres: Rev. 
Mother Superior of the Fe- 
lician Sisters, 3 Morris str., 
New Y ork City.

Domem św. Józefa opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2. Zarząd 
tegoż Tow.: ks dr. J . Dwo- 
rzak, prezydent; ks. A  G ór­
ski, wiceprezydent; ks. J . 
Strzelecki, kapelan i kasy e i; 
ks. B. Kwiatkowski, sekr. 
fin ; ks. Czarnecki, sekr. prot.

Wszelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się adre­
sować do W. Ks. Strzeleckie­
go, New Y ork City, 54 Stan- 
ton st.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychm iast 
nadeszle.

Z poważaniem,
K s. A . Górski.

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć czytel- 
, nikom  polskim  wszelkiego 
I rodzaju i w ieku m aterya łu  
dla b ib lio tek  dom ow ych i 
brackich w  popraw nym  I 
polsk .m języku i duchu ka- [ 

I tolickim ; aby umożebnić j 
[ rów nie dzieciom ja k  s ta r -1 
com miłą zabaw ę w c z y ta - ' 

[ niu i przyrzucić cegiełkę do I 
1 wielkiej budow y uzacnie- 
[ n ia  naszej em igracyi pol- 
Iskiej, w ydajem y od 3-go I 
Stycznia, 1899,

ty g o d n ik  p o w ie śc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zaw iera,

I trzy  doborow e powieści 
■ i nader cenne rozpraw ki,
I mające razem stanowić | 
j księgę 9x12 z końcem roku.
1 P ren u m era ta  roczna  na  

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2.00^ 

i P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00|j

| P ren u m era ta  na sam  ty ­
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1 .50 ]

T ak  pojedyńczo ja k  i 
• obydw a tygodnik i p łatne 
I są  całorocznie lub półro- 
j cznie z góry  za przekazem 
pocztow ym  lub czekami |

(pod adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . T rójcy  w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko "katolicką organizacją w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ami ryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczyeh członków nie 
przyjmuje się. Ko-
n i e c z n i e  m u s i  n a l e ż e ć  j T abela  p o d atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A . !

żona przynajm 
z trzech członków, 
może juz przystą 
do Stow. Pol. w 
gdy więcej ich nie 
na razie. Każde t< 
lub g r u p a  no\

UW AG A.

Czytelników przeprow adza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do red ak c ji albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim  razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu 
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

Wyłącznie dla mych krajanów.
Przez w ie'e lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. Kto je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K YROL JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

U prasza się więc Sza- 
1 now nych Czytelników, aby | 
i po odebraniu  num eru oka-1 
| zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż I 
dalsze num ery takow ego  ' 

| ty lko  ty m  posyłać będzie-1 
I my, k córzy je  piśmiennie I 
; lub ustn ie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N T Y ST A  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 

i |W  złotej koronie 
iZ ęb y  w podw ój­

nej oprawie $5

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

wstępnego, 
rzyszenie P. 
przyjm uje na 
ków od 18go ( 
roku wieku, 
pieczyć się

w.

U b e z -

$600.00, $750.00 i 
$900.00 tak, iż może 
się ubezpieczyć naj­
uboższy i najzamo 
żuiejszy. W stępne i 
miesięczny podatek

łączonej
dane.
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Ubezpieczony na $450.00. 
Ubezpieczony na 600.00, 
Ubezpieczony na 750.00, 
UdezpieczonĄ- na 900.00,

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczj-. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00 
odbierze w czasie śmierci jego  żony 200.00 
odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00 
odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.U0

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem saneem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie na­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSK I, 728 7ma a \e  , M ilwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

Stefan Czapiewski, prezydent; E m i l  Czarnecki. vice-prez. ; lęjnuey  
Górski, jen . sekr. Jakóh Leszczyński, skarbnik; Józ. Ja n k iem cz, 1. radny; 
Eranciszelc Eoccya, II . radny; Franciszek Jluztja  111. radny; K s. M a k sy ­
m ilian  I )  olszyński, radca duclnw ny; D r. K .  W agner , lekarz naczelny.

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2gitj Ave.

Powieść beż tytułu,
I*rzez J. I. Kraszewskiego.

(C iąg dalszy.)
—- Panie kupiec, rzekł z pewną dumą, podno­

sząc głowę: nie dawałbym ani tych, ani żadnych 
innych lekcy j, gdyby mnie niespodziany wypadek 
nie pozbawił sposobu do utrzymania; muszę szukać 

awałka chleba, ale darmo pracować nie mogę.
Ja k  to darmo? co to darmo?

jak  darmo, bo Hersz weźmie mi poło-
i P t  nędfneS° zar°bku, za t°, że go nastręczył.
t  aktor aż się schwycił za głowę. Dawid spoj­

rzał na mego groźnie, ale Żyd na chwilę tylko 
zmieszany, wnet odzyskał przytomność i żywo szwar- 
gocząc. począł się tłómaczyć. Rozmowa ta gorętsza 
B  y Piei‘wszej i daleko dłuższa; poczem mrucząc, 

r  ^  819 kupiec i kupcowa do Stanisława, 
w' u Sałga n - rzekł Davt id z pogardą: wy jemu 
n o w in  gruszy od nastręczenia dać nie
pewnie e’ cŁodD^ Poszło na sąd rabina, wygracie

-  A le słowo moje! 
jest? r 8 z ! słowo? spytała kupcowa: co to

rozśmidł się tylko i znowu począł tra- 
UD-odfl V6 a P° ehwili stanęła nareszcie
złote  ód godzinv kf <ire  ̂ stud; ntowi z^ ta w a ły  dwa 
siebie uuzlny, faktora zaś sam kupiec wziął na

*
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D r  ł,° “ a JŚClślei s#  obrachunku spodziewanych 
sza^St • > P °k azaJ° się, źe ze zapracowanego gro- 
a na ai? aw ,pdwie będzie mógł nadal opłacić stół, 
nie p ó ^ ^ k a n ie ,  ubranie i obuwie nic mu prawie 
wyrzecZ° ^ a^ e' ^>omial'kował więc, że trzeba będzie 
ki shła^1̂ - âkkolw iek nędznego w iktu pana Horył-
poprzestaćJnCaeSl ^  Z- obiadu J .wleczerz3b a
bu łk i i taniei utrzymaniu 4 pomocąuieJ jakiej gabkuchm. Ale jak  mieszka­

jąc z towarzyszami usunąć się od podziału chleba 
powszeduiego z nimi, na któryby zapraszać go m u­
sieli, choćby za niego nie płacił? jak  znowu być 
obcym i być dla nich ciężarem?

Staś myślał długo, rachował, biedził się i po ­
stanowił poszukać nowego mieszkania, aby być zu­
pełnie swobodnym i panem siebie. Hersz n a tu ra l­
nie zaraz się podjął wyszukać coś niezmiernie ta ­
niego, a dogodnego i poleciał na miasto. Nazajutrz 
przyniósł zdyszany wiadomość, że w kamienicy 
Dawida Białostockiego jest izdebka pod strychem, 
którą kupiec nauczycielowi swej córki oddaje za trzy 
ruble miesięcz Je. Było to nadspodziewanie tanio, 
a choć miejsce niedogodne, Stanisław poszedł ze 
swym przewodnikiem izdebkę zobaczyć. Przebywszy 
trzy piętra schodów i galerye od dz'edzińca, wdra- 
pafi się na rodzaj stromej drabinki ku strychowi i 
w ciemnem poddaszu znaleźli nareszcie kletkę bardzo 
m alutką, widocznie od dawna pustką stojącą, w k tó ­
rej am stołu ani stołka, ani naw*et szyb połowy 
w niezamk niętem okienku nie było. Mieszkanie to 
niewygodne, smutne, ciasne, ściśle jednak biorąc, 
wystarczyć mogło temu, któremu aby Jach nad 
głową, aby spokój, wszędzie mogło być dobrze. 
Hersz, który się już gotował dowodzić, że izdebka 
jest śliczna i gotowa dla kawalera, zdziwił się 
gdy Staś poprosił go tylko o stół, lawę, tapczan i 
naprawę okienka.

— Nu! nu! wszystko to będzie, rzekł przebie­
gły Żyd, już ja tu wyporządzę f e i n ;  ale panicz 
niech o mnie nie zapomni, bo i na tych lekcyach 
mnie skrzywdzili, Takiego -mieszkania co to bedel 
nawet nie znajdzie i nie trafi, na całe W ilno nie 
znaleźć .. . .

— Ale mnie samemu nie łatwo trafić tu będzie! 
rzekł uśmiechając się Szarski.

-— A j  w a j !  a u f  N e m u n e s . . .  sto la t jego­
mości! pan wszędzie trafi! pan szczęśliwy człowiek! 
panu idzie każda rzecz!

I ścisnął jego łokieć.
Staś wesoło się jakoś rozśmiał, choć na sercu 

ciężki czuł sm utek; ale Żyd pocieszać go począł po 
swojemu.

Teraz pozostawało najtrudniejsze zadanie do 
wykonania: oznajmienie towarzyszom o nowem mie­
szkaniu, podziękowanie im za pomoc i wyniesienie 
się na to smutne, dalekie, ale własne poddasze. K ilka 
już razy próbował o tem mówić Szarski, ale mu 
brakło odwagi. Drugiego czy trzeciego dnia począł 
się powoli pakować, chciał uciec od nich i nie 
przyznać się, aż opuściwszy mieszkanie; ale baczne 
oko Szczerby dostrzegło przygotowań i wstrzymał 
Stasia za rękę w chw i, gdy lichą swoję grom adził 
już pościółkę.

— Co to jest? zapytał go.
Zmieszany Szarski wyjąknął:
— Przenoszę się na nowe mieszkanie.
— Dokąd? jakie? rzekł Szczerba: czemuźeś n i  

nie mówił o tem? na co się taisz? Musisz robić 
głupstwu jakieś, przyjacielu! Bąt}ź ze mną szczer­
szy! bądź szczerszy!

Staś rzucił mu się na szyję.
— Słuchaj, rzekł, ale s:ę nie sprzeciwiaj. Tyś 

młody i czuć to powinieneś, jak  drogo kosztuje 
żyć łaską choćby najlepszego grzyjaciela... Hersz 
nastręczył mi le k cy e ...

— Hersz ci nastręczył ? a toż co znowu ? chyba 
u Żyda ?

— Właśnie u Żyda, rzekł Staś po cichu i u 
/y d a  mieszkanie.

— Tyś to przyjął?
— Bez wahania. Wolę to niż żyć cudzem 

z łaski.
— U Żydów! u Żydów!
— A! przesąd! rzekł Stanisław.
— Po części przesąd, po części w stręt nie bez 

przyczyny, który jest tylko chlebem oddanym za 
ich ku nam nienawiść! Zważ, ile cię tam  czeka 
upokorzeń i nędzy.

—  O! drogi mój! całe życie nie jestże dla mnie 
pełne tych samych przeznaczeń! zawołał młody 
człowiek, czując łzy zwilżające mu oczy. Nie dolaż 
to moja? nie losże to każdego z moich towarzyszów 
na roli, na której pot siejemy, a łzy zbieramy ? Wiem 
ja, co mnie czeka, a bylebym n ial trochę spokoju, 
wśród ubogich ścian czterech, które okolą marzenia

moje, nieznane nikomu serca bicie pokryją głowę 
zbolałą... czyż n ;o dosyć? Nie dosyćże kaw ałka 
chleba, żeby wyżyło ciało, żeby się trzymała lepianka, 
dopóki gość w niej mieszka, gość z r ;eba święty i 
wielki, dach, co nas młodych ożywia? Ty s:ę oba­
wiasz Żydów dla mnie? a cały świat nie będziesz 
mnie tem karm ił całe życie co oni, pogardą, niezro­
zumieniem, lekceważeniem, a w najlepszym razie 
litością dnmną i chłodną?

Szczerba potarł czoło i westchnął, nie wiedząc 
co odpowiedzieć na to; uczuł się głęboko wzruszo­
nym.

— Rób co chcesz, rzekł z cicha, ale daj mi 
rękę i słowo Stanisławie, że będziemy zawsze ze sobą 
jak  b rat z bratem, jak  dziś jesteśmy, że nie minie 
dzień, byśmy nie widzieli się ze sobą, że w razie 
potrzeby wprost uciekniesz się do mnie. No słowo
i ręka!

— I  rękę masz moję i serce na zawsze! zawo 
łał Stanisław: na zawsze Pawle kochany; możeszż-- 
ty wątpić o tem?

Nadeszli drudzy i rozmowa rozpoczęta przerwała 
się, przechodząc na nowiny dzienne, na spory naa 
kowe, na te żywe wreszcie rozprawy o najszczy 
tniejszych przedmiotach, do których młodzież tak 
jest skora, na które się rzuca zuchwale, więcej
zgadując sercem, niż rozwięznjąc głową wiekuiste 
przeznaczeń tajniki.

O! w młodości to tylko całe wieczory i noce 
spędzają się na nierozwikłanych rozprawach o nie 
śmiertelności, o duszy, o celu człowieka i obowiąz 
kach lego. Później myśl strwożona, co się na nie
zuchwale targała i starła na nich zęby, już nie
śmie dotknąć tych wielkich przedmiotów; jaki3Ś 
zobojętnienie opanowuje człowieka i woli świat i 
ludzi, drobnostki codzienne, plotkę uliczną, niż 
wznioślejsze myśli, w których dawniej umTował był 
sobie. Zasiedli wszyscy, medycy i literaci, prawnicy 
i kandydaci do sukni duchownej, razem przy cien 
kiej z mlekiem herbacie fajkach, do niewygada-
nych marzeń, które ich aż za północną zawiodły 
godzinę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


